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Biuro Redakcyi i PY główna, w i ekepedycyja główna, w domu W-go Mióhelsona | Peonimióratę p W-go Michelsona 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rejchman i Frendler” w Warszawie. 
A: 


TYDZIEŃ 


Pronimeratę przyjmują w Pótrokowie Biuro Redakoyi i obie księgarnie. w Czę: 


słochowie „Nowa 


Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
рей. 
Gena ogłoszeń zagranicznych ро 
ас. ISU a 


Biuro Rędakcyi i obie księgarnie. 


t r w Czę« 
ięgarnia"— prócz tego. 


Redakoyja, obiedwie | w Częstochowie W. Zieliński w Łasku W. Grass. 
w Będzinie „ Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
w Brzezinach > Krzemieniewski Jul.| w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie _ „ Tomaszewski J. | w Rawie ~ Szewłodziński. 


е ——————————— "PDA 
Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z айдау stałym Dodatkiem Powieściowym. 


SKŁAD APTECZNY I FARD), 
J. ŻARSKIEGO 


dawniej 


Gampfa Soczołowskiego 1 SKi 


w Petrokowie 


Plac Ekateryński (Nowy Rynek Maślany), 


dom po Koczorowskieb, 


Poleca: 
skie i 


rowanckie. 
do paleni 
епсујс octową. 


Oliwy Nic 


Farby i La . 
Masy do podłóg. 

Proszek perski i dalmacki. 
Proszek ki 
Papie 


i myszy. 
zenia meta 


Pa 
Wodę kolońska wyborow: 

pumy angielskie | fra 
Krochmale i farbki. 


Środki deziniekcyjno: 


Koperwas żelaza. 
Kwas karbolowy surowy i 
Chlorek i proszek karbolo 
Nadmanganian potaj 


Ceny пігкіе.—Томаг wyborow, 
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WODY MINERALNE NATURALNE I SZTUCZNE. 
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Wg FR 


kostkowy i gruby na całe wagony 
ięgarni F. Jędrzejewie: 
шапе loco Dąbrow 


zamawiać można 
a. Ceny kopal- 
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Z dniem 1 lipca 1884 т. otwo 


PRACOWNIĘ 


ulicy Peterstnskiej wprost cerkwi w domu 

w Grabowieck » do roparac 
zegary і z m przytem, 
zaopatrzony jeste bi- 


W. DALITA, 


Dominijum Rembieszów ma do zbycia 


DOBOROWE NASIONA ŻYTA 


Kampińskiego, Proboszczowskiego, 


тпа sprowadzonego w roku 188; 


Probstei. 
w workach oplombowanych, Р 


п Aurel egRo 
(3—3) 


Oryginalne amerykańskie MASZYNY 50 SZYCIA 


SINGERA nabyć można 
JEWICZA w „Petrokowie” 
GODNIOWO. 


w KSIĘGARNI F. JĘDRZE:- 
na wypłaty PO RS. 1 TY- 


(10—2 


ZASTANÓWNY SIĘ. 


'Ważnej kwestyi społeczno-ekonomieznej 
dotknęła w parn numerach „Bluszczu” pna- 
ni Wanda Podgórska. Zajęła się ona mia- 
nowicie zgłębieniem tego, o ile żony biorą 
udział w winach mężów. Lekkomyślność, 
prowadzenie życia nad stan, chęć do stro- 
jów i niewolnicze hołdowanie modzie, n 
rząd zresztą, brak gospodarności i i po 
niejszego na świat poglądu, nierozsądne 
ukochanie dzieci i otaczanie ich zbytkiem i 
wygodami, na które wystarezyć nie może 
pieniądz zapracowany przez ojca rodziny 
—oto wady, jakie prowadzą do najsmutniej- 
szych następstw i stają się przyczyną roz- 
paczliwie smutnego stanu ekonomieznego 
rodziny... a przeto i społeczeństwa. 

Kwestyja to ważniejsza, niżby się na- 
pozór zdawać mogło; dlatego też potzytu- 
jemy sobie za obowiązek podnieść rzeczony 
artykuł i treść jego polecić gorąco refleksyi 
czytelniczek — а i czytelników naszych, o 


tyle, o ile kształcenie córek od ojców zalo- 
ży, i o ile wpływ mężów na żony proble- 
matycznym nie jest. 

Z tysiączych uwag, jakie nasunęło nam 
zastanawianie się nad doniosłą treścią rze- 
егопедо artykułu— notujemy zaledwie ki 
ka, dzieląc się niemi z czytelnikami, w na- 
dziei, że zgodzą się na pogląd nasz na tę 
niezmiernej doniosłości kwestyję. 

Gdyby nam kto na 100 rodzin średnio 
zamożnych wskazał choć 5-ty procent ta- 
kich, które ani grosza długu nie mają, któ- 
re przeto żyją uważnie, nie wydając więcej 
nad to, co posiadają, uważalibyśmy, że stan 
nasz ekonomiczny lepszym jest niż sądzi- 
my. Większość wydatkuje, kupuje to, co jest 
potrzebne—nie bacząc ile pojęcie „potrze- 
by” względną jest rzeczą—i mówi, że... 
oszczędza sią jak może. A jednak mało kto 
powiedzieć ma prawo, że wydaje tyle, ile za- 
pracować jest w stanie, że oszczędza o tyle, 
iż nigdy nie zabraknie mu grosza na rze- 
czy istotme niezbędne, że przedewszystkiem 
rachuje i rozchód z dochodem porównywa; 


mało też kto wydatkuje według ułożonego 


z góry budżetu, a zsumowawszy w końcu 
roku rozchód, widzi to tylko, że wydał za- 
wiele 1... narzeka na złe czasy, drożyznę, 
etc. 


Nerzekania jednak nie zbawią nas,— nie 
zbawią zapisywane a nie sumowane ra- 
shunki,—nie zbawi najwyższe choćby о wła- 
snej oszczędności pojęcie, Ale zbawić może, 
i zbawi niezawodnie rodziny nasze, rozum= 
ny i umiejętny zarząd domem, przygłusze- 
nie miłości własnej na podszepty mody i 
szyku, ścisły rachunek, oszczędność groszo- 
wa, stosowanie rozchodu do dochodu ze 
strony kobiet;—ze strony zaś mężczyzn ener- 
gija, silna wola, tyranija nawet i despo- 
tyzm, jeżeli tak rzec się godzi, stanowczy 
| opór lekkomyślnym zachoiankom żon i oć- 
rek, a przy tem wszystkiem uczciwość, uczci- 
wość surowa, i dokładne pojęcie o tem, że ta 
tylko moje, во zapracować jestem w stanie, 
to со тат, ale nie to, co pożyo zyd moge! Nie 
stać mnie na kawę i bułki — jem barsz i 
kartofle; nie stać na dwie tualety rocznie— 
obchodzę się jedną przez dwa lata; nie stać 
na dwie słażące — podwajam pracę własną 
i robię za drugą; nie stać na śniadanka w 
koleżeńskiem kółku—falszywa ambieyja nie 
powstrzyma mnie od wypowiedzenia tego 
otwarcie; nie stać na apartument=obchodzę 
się choćby najskromniejszem mioszkankiem, 


Trudna to droga, айе... jedyna! „Niezwy- 
kłych wysiłków, niezwykłej energii i silnej 
wymaga woli; ależ zastanówmy się, że naj- 
pierwszym obowiązkiem rodziców — zosta- 
wić dzieciom dobre, nieskalsne niczem iwię 
jałodszą pociechą —możność ich wykształ- 
cenia i zapewnienie im choćby najskrom- 
niejszej sumki, któraby im pozwoliła na 
drodze przemysłu, handlu, gospodarstwa, 
stworzyć cośkolwiek na swoją rękę, która- 
by uwolniła ich od mozolnej pracy zale- 
Im więcej samodzielnych i niezale- 
nych, o swojej sile stojących, uczciwych 
ludzi, im mniej zbytku a więcej zaradnej i 
skrzętnej pracy, tem i społeczeństyo sil- 
sze: bo znika serwilizm, a opinija pu- 
bliczna wyrabia się tylko wtedy, gdy 1 sądem 
naszym nie włada obawa kary, rózgi, dy- 
misyi--gdy wiemy, że praca nasza—to siła 
i potęga, z którą wszystko wywalczyć jest 
łatwiej, 


Niech kobiety nasze pamiętają, że jeżeli 
w Anglii najważniejszą kwestyją na czasie 
jest prawo głosowania kobiet, w innych zaś 
krajach kwestyja kobiecych uniwersytetów 
u пав, w naszych warunkach, najważniej- 
szem jest to, by rozumna, wykształcona u 
pracowita, nie gardząca praktyczną około 
domu pracą kobieta stała na czele rodziny; 
by rozumnie i uczciwie wychowywała sy- 
nów,a mężów nie w przepaść lekkomyślno- 
ścią swą wiodła, ale rozumną radą i pomocą 
utrzymywała ich na drodze obowiązku. 
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Wiadomości Bieżące. 


— ©iekawej sprawy sądowej, byliśmy 
niedawno świadkami, na publicznem posie- 
dzeniu wydziału cywilnego tutejszego эй 
okręgowego. Rzecz da streścić się w sposób 
następujący. 

Aktem z dnia 29 czerwca 1796, folwark 
Leśniew, należący do dóbr Žarki w powie- 
cie będzińskim, przez ówczesnego dóbr tych 
właściciela, hr. Mręcikakieco, został oddany 
w wieczyste posiadanie XX, Paulinom, osia- 
Фут w klasztorzo Leśniew; pod tym je- 
dnakże warunkiem, sino qua non, że, gdyby 
kiedykolwiek z jakichkolwiek powodów kla- 
sztor był zniesiony a księża z niego wyda- 
leni, to folwark wraca do hr. Męcińskiego, 
lub jego następców. 

W r. 1864, z mocy Najwyższego Ukazu 
o kasacyi klnsztorów, wzmiankowany kla- 
sztor został zniesiony; w księdze zaś wie- 
czystej dóbr Żarki zapisane zostało na rzecz 
skarbu państwa ostrzeżenie, że folwark Le- 
śniew przechodzi w jego zawiadywanie. 
Następnie, w r. 1878 izba skarbowa piotr- 
kowska, kontraktem, zatwierdzonym przez 
p. ministra skarbu, sprzedała Leśniew ko- 
misarzowi włościjańskiemu powiatu będziń- 
skiego, niejakiemu p. Borchmanowi; ten 
ostatni jednakże, również nie mogąc uregu- 
lować na siebie tytułu własności, wystąpił 
przeciwko izbie skarbowej z powództwem 
o zwrot zaliczki, oraz o szkody i straty. 

Pozwana przez p. Borchmana izba skarbo- 
wa, wytoczyła ze swej strony proces obecnemu 
właścicielowi Żarek, panu Ordędze, z żą- 
daniem, aby folwark Leśniew został uzna= 
ny za bezwarunkową własność skarbu i od 
dóbr Żarki hypotecznie oddzielony. Wów- 
czas р. Karol Ordęga występuje przeciw 
izbie skarbowej z powództwem wzajemnem 
i domaga się: 1) wykreślenia z księgi hy- 
potecznej zapisanego tam w r. 1864 ostrze- 
żenia—i—2) oddania mu folwarku Leśniew 
w posiadanie. Broniąc słuszności swego 
żądania p. O. dowodził, że postanowienie 
Komitetu urządzującego z r. 1867, orzeka- 
jace o nieważności wszelkich warunków w 
zapisach na rzecz klasztorów, odnosi się 
jedynie do zapisu kapitałów, nie zaś ru- 
chomości, 

W końcu miesiąca lipcu r. b. sprawa ta 
przyszła wreszcie pod rozpoznanie tutejsze- 
go sądu, Zasiadający komplet sędziów, zło- 


żony z pp. Renenkumpfa jako prezydują- 
cego, oraz Worobiewa i Rudniewa, wydał 
wyrok, mocą którego główne powództwo 
izby skarbowej została oddalone, a skutkiem 


wzajemnej akeyi p. Ordęgi, postanawiono: 
1) izbę йо posiadania, wyekamitować 
2) z księgi wieęzystej dóbr Żarki wykreślić 
ostrzeżefiie dotygzące posiadania folwarku 


Leśniew przez skarb państwa. 


— Jesień się zbliża —a z nią zapo- 
wiedź różnych teatrów i koncertów. Na te= 
mat ten radzibyśmy cokolwiek powiedzieć, 
zwracając na jedną rzecz uwagę urządzają- 
cych takowe. Oto Piotrków, z małym 
wyjątkiem, jest miastem ludzi pracy, ludzi 
średnio-zamożnych; nie mają орі ani czasu, 
ani zbyt obfitych funduszów na podtrzymy- 
wanie różnych w tym kierunku przedsię: 
wzięć, a często i wyzyskiwań; skoro przyj= 
dzie np. karnawał, nie wiadomo co wprzód 
popierać: czy trupę prowineyjonalnych nę- 
dzarzy-artystów, czy różnych biednych kon- 
eertantów, czy bale publiczne w celu zazwy- 
czaj filantropijnym urządzane. Otóż, na- 
szem zdaniem, byłoby najwłaściwiej i naj 
cyjonalnej — bo z uwzględnieniem i konie- 
ozności rozrywki szlachetnej, i braku czasu, 
i braku pieniędzy, i wymagań hygieny—aby 
gród nasz mógł być raczony wszelkiemi te- 
atrami na jesieni, w listopadzie i grudniu, 
zwłaszeza w nudwencie; karnawał niechaj 
będzie wyłącznym sezonem bulów i tań- 
ców; a koncertanci niechby byli wczesny- 
mi zwiastunami zbliżającej się wiosny, osło- 
dzicielami 40-dniowego postu. W takim 
mieście jak nasze, nietrudno plan ten wy= 
konać; każdy bowiem z panów dyrektorów 
teatrów, z panów koncertantów czy nawet 
koncertantek, zwykł pytać wpierw kogoś z 
nas: czy może przyjechać i czy może racho- 
wać na powadzenie i w jakim czasie? 

Sądzimy, że znakomita większość czytel- 
ników przyzna słuszność powyższym uwa- 
gom. Z tych też względów nie nie mamy 
przeciwko przyjazdowi na listopad i gru- 
dzień towarzystwa dramatycznego pp, Teksla 
i Czystogórskiego. Owszem, powitamy je 
radośnie, zle tylko w tym czasie. 

Jeśli ma być jaki teatr amatorski — wy- 
pada go zorganizować przedtem t: j. w 
październiku, 


— Moronki miejscowego wyrobu po- 
lecamy wzęlędom kupujących takowe pań 
naszych. Nauka trwa dopiero kilka mie- 


sięcy, a już niektóre z okazów rzeczonych ko- 
ronek odznaczają się zupełną dokładnością 
w wykończeniu i gustem. Mamy nadzieję, 
że kiełkujący ten na własnym gruncie prze- 
myst będzie podtrzymany przez tutejszą pu- 
|blięzność—i, że chętna bardzo nauka kilku- 
nastu uczennie nie zmarnuje się, 

Okazy można widzieć na miejscu wyro- 
bu od 3 do 5 po południu, lub według 
wskazań redakeyi, 


— ©hleb od tygodnia staniał o kopiej- 
kę na funcie; płacimy bowiem obecnie po 
groszy 6 za funt, a za parę dni obiecują 
panowie piekarze obniżyć go do 5 groszy, 
co wobee taniości zboża, jest rzeczą nie- 
tylko logiczną ule i konieczną. Bułki sta- 
niały o tyle, że znacznie się powiększyły— 
i mają się powiększyć jeszcze bardziej. 
Czekamy jak najrychlejszego urzeczywi- 
stnienia owych obietnie. 


— Samobójstwo. W przeszły po- 
niedziałek, z chwilą przybycia poviągu oso- 
bowego pruskiego z Katowic do Sosnowcu, 
zastrzelił się z rewolweru, w wagonie kla- 
ву III, Stanisław M. z Piotrkowa, Nie- 
szczęśliwego, dającego jeszcze słabe oznaki 
życia, odwieziono natychmiast do tameczne- 
go szpitala. 


— Sprawa kwaterunkowa. Chwi- 
la przez wszystkich mieszkańców miast 
prowineyjonalnych pożądana, a szczególnie 
przez właścicieli domów gorąco wyczekiwa- 
na—uwolnienia tych miast od obowiązku 
kwaterunku w naturze—jest już niedaleką 
jak donoszą pisma warszawskie, Uci 
powinność dostarczania, przez właścicieli 
posesyj, mieszkań dla wojskowych, przesta- 
nie wtedy ciążyć nad nimi. Zatwierdzoną 
bowiem została normalna dyzloakcyja kwa* 
terunkowa wojska okręgu warszawskiego, 
tó jest rozstrzygnięty został wybór punktów, 
w których mają być budowane stopniowo, 
w miarę funduszów, koszary dla armii. 
Dyzlokacyja wojska, które skutkiem tego 
zmieni obeene swoje kwatery, nastąpi nie 
od razu, lecz w miarę wykończania nowych 
pomieszczeń i w miarę upływu kontraktów 
na lokale stare, 


— Prospekt na „Gazetę Radomską” 
wyszedł z druku i został już rozesłany. 
Gazeta wychodzić ma od 1-go października 
r. b. Życzymy nowej koleżance jak naj- 
lepszego powodzenia, a przedewszystkiem,.. 


Zdobycie Biblijoteki, 


przez 


F. K. Martynowskiego. 


(Dalszy ciąg—putrz № 36). 

Zmacie moje bohaterskie zacięcie; podzi- 
wialiście bowiem jego dowody w chwili pa- 
miętrego odwrotu przed pareiem ojca prze- 
ora i wielebnych patrów;—więe nie zdziwi- 
cie się pewno, 70 na widok furty klasztor- 
nej serce zaczęło mi bić żywo, bardzo ży- 
wo. Sag drzewa, i wiele podobnych 
obrazów przesungło się przed oczami duszy, 
a serce bije, a krew uderza do głowy i 
wogóle czuję się w jakimś niezwykłym na- 
stroju. Był to dowód nieustraszonej od- 
wagi, jak mi to później wytłomaczyli nasi 
psychologowie. Wierzę im, jak wierzy syn 
obywatelski dogmatom ekonomii politycznej. 

Ale i klasztor przed nami. Zadzwoni- 
liśmy, W okienku furty ukazał się kaptur, 
czoło, oczy, mos, usta i potem kaptur zno- 
wu, i doleciało nas zapytanie: 

— A do kogo to? 

Zadzwoniliśmy powtórnie, drzwi się otwar* 
ły; przeszliśmy kurytarz, schody i kury- 
tarz, i znaleźliśmy się— przed refektarza po- 
dwojami. Przechodzący obok nus księża, 
niebardzo przyjaźnie spoglądający na mnie, 
oświadczyli, że ksiądz przeor jest w celi. 
Profesor stuka do drzwi, ja stoję za nim 
tak mężnie usposobiony, żebym się dał рої- 


knąć któremukolwiek nawet z lichwiarzy 
warszawskich, 

Jeszczem sobie nie zdał sprawy z poło- 
żenia i z tego, że w celi nie ma sągów 
drzewa, których dwułokciową drobiną oj- 
ciee Dróżka mógłby na mojem ja stwierdzić 
swoje przekonanie, a już doniosły fakt zo- 
stał spełniony. W otwartych drzwiach u- 
kazał się ojciec przeor. I cóż? Oczywista— 
oczom swoim nie wierzy i nie uwierzyłby 
może, gdyby profesor Skórkiewicz nie rzekł 
słów pumiętnych. 

— Oto winowajca! 

— Amo, widzisz pon 

— Widzę właśnie i przyszedlem... 

— No, no, dobrze a było się to 
unosić okrutnie.. 


tak 


— Boś go pan nie umial zażyć, Ileż to 
razy... 

— No, no, nie obgadujcie mnie tam bar- 
dzo—przerwie nam przeor, wracający z bu- 
telką i kieliszkami, —Zgodę trzęba oblać, 
żeby byla trwała, 

— Macie słuszność dobrodziejn— wtrąci 
profesor. 

— А bo to inaczej robili fundatorowie 
naszego konwentu? 

— Nie inaczej, zgoda! szanujmy trady- 
cyję—wtrącam pewny już siebie, 

— Patrzcie go, jaki mi orator; lubi kie- 
liszek i zwady, 

— Przecież to Mazur... 

— 1 ślepo się rodził pewno... 

— Do kieliszka trafilem zaraz po uro- 


— Во też i ojeice przeor dogodził mi |dzeniu, pamiętam to dobrze... 


porządnie, choć... 

— Со tam z ceregielami—wtrąci profe- 
sor,— podajcie sobie ręce i ojcze przeorze, 
pozwólcie panu Mazurowi powąchać pro- 
chów biblijotecznych, kiedy ich taki cie- 
kawy... 

— Dyć ja tam nie od tego... ale... 

— Więc zgoda? 

— Апо juścić, że zgoda; a bo my to zli 
ludzie są, czy со? Prosę panów siadajcie, 
ja tu zaraz wrócę... 

— Widzisz pan, Dróżka zawsze poczei- 
wy księżulek; tęgi chłop z niego—i do tań- 
en i do różańca... 

— Nie wątpię— nie miałem jednak szezę- 
ścia do niego. 


— Brawo, choć mi pan nie wyglądasz 
na takiego zucha. 

— Przekonajmy się. 

— Ano, toć przekonajmy 

I złoty nektar błysnął w k 
wstaliśmy jak jeden mąż... 

— Niech żyje zgoda! kochajmy się! za- 
woła przeor. 

— Kochajmy sięl—odpowiadamy solidar- 
nie. 
— Tak to lubię!=rzecze naczelnik kon- 
wentu, na widok próżnych kieliszków. 

— Zdrowie ojca przeora! 

— Niech żyją zakonnicy! 


iszkach; po- 


— Oby się dobrze działo literatom i u- 
ezonym polskim! 
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dworom i gminom wiejskim jak największe- 
go zsolidaryzowania się ze swym organem, 
о co bodaj najtrudniej i do czego żadną 
miarą ludzie od pióra ludzi od pługa na- 
mówić jakoś nie mogą—wbrew zobopólnym 
interesom i potrzebom,,. 


— Wypadki w gubernii. 

Od dnia 13 do 24 sierpnia było pożarów: 
z podpalenia 15, za złego urządzenia ko- 
minów 2, przez nieostrożność 1, od pioru- 
пз 3, z przyczyn niewiadomych 1. Wy- 
padków nagłej śmierci było 6, świętokradz- 
two 1, znaleziono 1 martwe zwłoki. 


— Na mapę poglądową Królestwa 
Polskiego, złożyli w dalszym ciągu przed- 
płatę: p. Antoni Turski z Wielkoszewie. 


— Dla powodzian р. Е. Borowski 
złożył rs. 2. 


Własność ziemska nietylko w naszym 
а pod ciężarem długów. W krajach szczęśli- 
i lepiej za wanych, ziemianie również 
zęści 0 + cudzemi pieniędzmi na ma- 
а tylko nominalną ich własnością. 


kraju 
wszy 
po większej e: 
Jatkach, 1 


chodzący 90 proc. nominalnego szacunku, t, j. faki 
cznie, stosunkowo do ceny bieżącej obecnej chwili, 
а skutkiem zmniejszonego pokupu spadła, nio ma- 
nie prawie, oprócz długów. Nie lepsza jest poło- 
żenie wiaścicieli w Król. Pruskiem. Okolo r. 1866 
Roscher liczył sumę długowa, ob д dobra tak 
zwane „rycetskie” na 27,—29/, mil marek. со 
przy szacunku obliczonym na 41, jarda, nie prze- 
chodziło jeszcze polowy wartości, Obecnie, podług 
Schmollera długi wynoszą 50—58 procy a w niektó- 
rych prówincyjach dochodzą 90 proc. © smutnem 
położeniw tych ziemian świ ilość lieytacyj ioh 
majątków za dingi, W т. 1855 wszystkich licytacyj 
było tylko 678, w 1876 juž 10,000, w т. 1851— 16,044, 
W Królestwie Saskiem od r, 1858 obdłużenie dóbr 
rycerskieh wźroslo w stosunku 222 proc. О przecią- 
żeniu Шараші nad wartośś rzeczywistą to świadezy, 
że w ostatnim roku ze 122 wilijonów wartości ma- 
jątków subhastowanych, spadło sum zahypotekowa- 
nych 30 milijonów. W Bawaryi, listów dłużnych to- 
stw kredytowych i banków hypotecznych było 
4 tylko 16 milijonów, w r, 1881,—284 mil., w 
W latach 1880 — 82 subhasto- 


w 1 


т zynają już 
przemawiać za skonsolidowaniem długów hypotecznych 
własności ziemskiej, na rentę wioczystą. 


Z Dąbrowy - Górniczej. 


Я. 10 września. 

Czyja wina, — Nasza inteligencyja. — Tutejsza 

atmosfera towarzyska —Szaber,—Piekarza i rześni- 
isma paryjodyczne, — Przedstawienie na 
rzez powodzian, — Patnicy, 

Pomimo że nasza miejscowość znajduje 
ię w granicach gubernii piotrkowskiej, rzad- 
ko zdarza się spotykać w „Tygodniu” ja- 
ką bezpośrednią ztąd korespondeneyję. Wi- 
na to zapewne nas samych—bo przecież w 
tak licznie zamieszkałej fubryczno-pórniczej 
miejscowości na intelegencyi nie zbywa, a 
ta powinna poczuwać swe obowiązki wzglę- 
dem własnego organu i z nim się najściślej 
solidaryzować, Z drugiej strony jest o czem 
pisać bardzo często, i niejedna rzecz, nie- 
jedna kwestyja, domaga się zaznaczenia w 
miejscowo - prowincyjonalnem piśmie; nie- 
jedna wreszcie wiadomość powinna w niem 
być podana przez nas do wiedzy najbliż- 
szego ogółu. 

Wprawdzie inteligencyja tutejsza prowa- 
dzi życie nieco monotonne, zamknięte, i nie 
solidaryzuje się ze sobą; w tym też może 
fakcie szukać należy małego jej zaintereso- 
wania się sprawami miejscowemi ogólniej- 
szego znaczenia, oraz braku inicyjatywy do 
wspólnej pracy 1 wspólnej rozrywki. U nas 
nie „naród sobie” —ale „każdy sobie”. Co 
najwyżej, to jeśli mężczyźni zejdą się ро 
codziennem zajęciu, bądź w miejscowym 
klubie dla zagrania partyjki, bądź w bufe- 
cie na stacyi dr. żel. na błahą pogadankę 
przy kufelku, na której roztrząsają się róż- 
пе niby-kwestyje;--słowcm, atmosfera wo- 
koło duszna i ciężka, jak, nicprzymierzając, 
zapylone nasze drogi a raczej ulice, od bez- 
przestannie kuraujących tu wozów z cięża- 
rami, lub z pasażerami. 

Już to cała Dąbrowa przysypana jest li- 
teralnie warstwą pyłu, grubą na kilka cali, 
tak, że trudno oddychać. Podobną, а na- 
wet dnleko gorszą mamy drogę do Będzina 
i do nowowybudowanej stacyi drogi Iwan- 
grodzkiej w Gołonogu, na których, oprócz 
tego, pełno wyboi i głębokich dołów, choć 
szaber leży w pryzmach gotowy. 

Produkta spożywcze mamy nadzwyczaj 
producenci nakładają na nie ceny 
jakie im się podoba, a konsumenci płacić 
muszą, bo żadnej niema konkureneyi; wła- 
dza zaś miejscowa na ceny i wagę, a na- 
wet dobroć wypieku i mięsa, żadnej nie 


zwraca uwagi. Zboże wogóle wszędzie ta- 
nie, a сепа chleba w Dąbrowie utrzy= 
muje się dawna; miejscowy piekarz spa- 
noszony nietylko jej nie zmniejsza, lecz 
z kupującymi obchodzi się bardzo brutal- 
nie, Dlatego to byłoby nader угле, 
aby założył kto w Dąbrowie drugą pie= 
karnię, a nietylko, że zrobiłby na tym inte- 
res, lecz i publiczności dogodność, Tak samo 
dzieje się z rzeźnikami, którzy zabiwszy 
mającą już zdychać starą krowę, traktują 
nas, jak z łaski, jej mięsem. 

Ruch gazeciarski przedstawia się w Dą- 
browie w następujący sposób: Dziennik dla 
Wszystkich 7 egzemplarzy, Gazeta Handlo- 
wa 1, Gazeta Polska 5, Gaz. Warszawska 4, 
Kuryjer Qodzienny 11, Kur. Warszawski 28, 
Słowo 2, Wiek 11. Z pism tygodniowych: 
Bluszcz 4, Biesiada Literacka 4, Gazeta 
Lekarska 2, Kronika Rodzinna 1, Rola 1, 
Medycyna 1, Przegląd Katolicki 2, Przyja- 
ciel Dzieci 1, Romans i Powieść 1, Tygo- 
dnik Iluztrowany 4, Powszechny 5, Roman= 
sów i Powieści 1, Wędrowiec 1, Tydzień 8, 
Gazeta Kielecka 3, Dziennik gubernijalny 
10, wreszcie Gazeta Świąteczna 13 pre- 
numeratorów, wyłącznie włościan, w вавїе- 
dniej wsi Zagórze, w której dzięki stara+ 
niom miejscowych księży pijaństwo zosta- 
ło trochę ukrócone. Kiedy mowa o rze- 
czach parafijalnych, dodać muszę na zakoń- 
czenie, że pod przewodnictwem tamecznego 
organisty urządzone zostały w kościele 
bardzo dobre i charmonijne chóry, ео jest 
zasługą miejscowego wikaryjusza. 

Zapowiedziany, a oczekiwany teatr ama= 
torski, z współudziałem orkiestry górniczej, 
odbył się w oznaczonym dniu 7 b. m. Na= 
pow publiczności był wielki, jakiego Dą- 
rowa od kilku lat nie pamięta: u była to 

Dochód wy- 


publiczność czysto miejscowa. 
niósł 140 rubli, który w połączeniu z docho- 
dem z bufetu, w ilości 41 rubli, mu być w 
całości przesłany na rzecz powodzian; wy= 
nikłe zaś koszta urządzenia teatru, jako też 
zaopatrzenia bufetu, będą pokryte z nastę- 
pnego (тирүү jakie ma się odbyć 
15 października przez wystawienie komedyi 
Bałuckiego „Gęsi i Gąski,” 

Gra amatorek pań: Śr. Кий, Goi. Nes. 
Gr. i czasowo bawiącej w Dąbrowie war= 
szawianki iul., oraz panów J. G., Е. Kw. 
Е. K., Sr, Tr., Jac, Neu., Fasz., Maz, Wiel. 
była jak na amatorski teatr doskonała; to 
też, pomimo chłodnego usposobienia Dą- 


— Na pociechę w tych ciężkich czasach! 

— Daj Boże wytrzymać! 

Takie i tym podobne toasty spełniamy 
jak Bóg przykazał, a każdy płynie z serca, 
jak pieśń dziewicza, a tak łatwo jak miłość 
studenta, lub podpisywanie weksli przez 
naszych zadłużonych ziemian, Błogie cza- 
ву — pijemy statecznie i siła, a na stole 
zawsze tylko półbutelka wina... nie skoń- 
czona, choć godzina mija jedna za drugą, 
tak, że i noc zaszła i dwunasta na karku. 
Ojciec Dróżka okazuje tu swoje mistrzostwo. 
I dobrze mu z niem, ale i nam nieżle, tem 
więcej, że przekąski uprzyjemniają posie- 
dzenie, 

— Ej! ojcze wielebny, skoroście taey dziel- 
ni w kieliszku, cóż to dopiero być musi w 
łyżce, w refektarzu, z drugimi.. 

— Bajes pon w refektarzu.. no, no tam 
trochę inaczej. 

— Czy nie lubią 

— Gdziczby tam.. Ot zwyczajnie bra- 
ciszkowie i ludzie... potrzebują się objeść. 
Więe im się gotuje dużo grochu, kapusty, 
klusek, trochę baraniny i barszczu siła, i 
Bóg nie wie czego! Zmłócą wszystko! 

— A ojciec? 

— Ja stary, to co innego, ja nie mogę 
jeść dużo... Z łokieć szczupaka i butelczyna 
węgierskiego, to dla mnie już wystarcza... 
Drugiej takiej porcyi możebym już nie ро» 
radził przy jednem posiedzeniu. 

— Nie może być. 

— Oj tak, mówię wam prawdziwą pra- 


wdę. A zresztą ciężkie czasy, cię: 
ву... nie można sobie pozwalać.. 

— Przecież kwesta? 

— А © wam do kwesty... pije kuba do 
ja... profesorze, jeszcze jednego... ciężkie 
czasy... na kweście... pij(... 

Jestem zawsze mocno wrażliwy na mu- 
zykę i śpiew; mój przyjaciel Marek nie- 
jednokrotnie mi tego dowiódł jak na dłoni; 
więc gdym usłyszał melodyję... pije kuba 
tej cennej spuścizny po przeszłości szla- 
checkiej, czuję że mi pierś rośnie, jak po- 
ecie gdy ma wygłaszać improwizacyję, na- 
pisaną przed dwoma tygodniami, Uczucie 
krąży w duszy, rozpala się, żarzy... jak 
wulkan tylko dymi... Ej, moje uczucie nie 
dymi, — mistrz Adam nie znał serca, choć 
patrzał w serco. Mógłbym go o tem prze- 
konać jasno i dobitnie — ale nie żyje. I 
wielki Homerus nie żyje i ja żyć nie będę, 
1 wina może zbraknąć ku wielkiemu despe- 
ktowi ojca przeora; biorę tedy kieliszek w 
rękę i staję w postawie, jak kandydat na po- 
sła, gdy przed wyborcami składa swoje 
wyznanie wiary, Śtaję i śpiewam: 

Antałek nie studnia, 
A wino nie woda 
Chodźmy już do domu 
Gospodarza szkoda... 

Pieśń ta zrobiłą silne wrażenie. Profe- 
sor z rozrzewnienia aż usiadł na dwóch 
stołkach, zwyczajem krakowskim. Zaległo 
chwilawe milczenie, jak na walnych zgro- 


madzeniach warszawskich stowarzyszeń, gdy 


przewodniczący zawezwie członków do po- 
stawienia swoich wniosków na wnioski za- 
rządu. Wtem przeor tak odpiera mój 
wniosek postawiony z przekonania. 

Gospodarz nie hołysz 

Wina nie żałuje... 

Jak przyjedzie do was, 

To se powetuj 

— Zgoda, zgoda... pije Кира. powetuje 
wa dwa kije... czas do domu... 

I piliśmy jeszcze, a konterfekt jakiegoś 
mnicha, wiszący na ścianie, aż się do nas 
uśmiechał, jakby z zadowolenia, że jabl- 
ko padło niedaleko jabłoni... 

— Jeszcze strzemiennego!—zawoła ojciec 
przeor, 

— I solidarności klasztorów z pracą i 
nauką. 

— I solidarnoś 
nie nie zostawił, 
Bóg błogosławił... 

— Dobrej nocy ojczulku! 

— Dobrej no-0-0-cy, ale przyjdź jutra 
Mazurze ślepy—już cię ризвв do biblijote- 

ja wiem, że tam są książki... pije ku- 
ae we dwa kije... powetuje... 

Nie będę wam opowiadał naszego roz- 
stania się z ojeem Dróżką—powiem tylko, 
że w serdecznych uściskach odbywało się 
ono. Nie rozpowiem również nie a nie о 
tem, jak profesor i ja dostalismy się do do- 
mu. То nie należy do rzeczy. Może to 
kiedyś uskuteczni stary policyjant —księżye, 


e pije kuba... da ja... 
a żeby go, п żeby go 


który z pozadrzew pląntacyi krakowskich, 
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browian, nietylko po skończonym akcie, 
lecz i wśród oddzielnych scen, sute oklaski 
nagradzały amatorów i amatorki, które i z 
tego względu zasługują ze wszech miar na 
pochwałę, że w całej ich garderobie, nie 
było widać chęci zaimponowania naj- 
świeższemi i  najmodniejszemi strojami, 
które dla ojców i mężów stają się prawdzi- 
wym ciężarem. 

W tych dniach ma się odbyć narada w 
celu osadzenia ról komedyi „Gąski i Gęsi” 
a następnie rozpatrywanym będzie projekt 
nieodzownych reparacyj nietylko samej 
sceny lecz isali, gdyż obeonie—szczególniej 
ta ostatnia i bufet—niezbyt estetyczny mają 
wygląd. Koszta potrzebne na reparacyją 
tego przybytku sztuki, mieszczącego się w 
starych skarbowych zabudowaniach górni- 
czych, mają być pokryte z dochodu wysta- 
wienia „Gęsi i Gąsek,” Dobry to projekt, 
i należałoby, aby takowy wszędzie, gdzie 
są stałe teatra amatorskie był naśladowany; 
spodziewać się zaś należy, że na taki cel 
łączący pożytek z zabawą, pubhka niepo- 
szczędzi grosza. Wszystko zdziałać można, 
lecz tylko wspólnemi siłami. 

W dniu jutrzejszym t.j. 11 września, za 
przykładam lat dawnych, wychodzi kompa- 
nija do Częstochowy. 'Towarzyszyć jej bę- 
dzie miejscowy administrator kościoła fili- 
jalnego i górnicza orkiestra. 

G. Ł. Т. 


Mikołaja Karejewa 


Przegląd dziejów powszechnych-towszych 
spolszczył 


Edmund Dylewski. 
(Dalszy ciąg patrz—% 36). 


$X. Szczególniejsze znaczenie dziejów 
nowszych Francyi. 

Kto bada dzieje zachodu, dla tego histo- 
ryja Franeyi szczególniejszą winna posia- 
dać wagę, a to dlatego, iż francuzi, jako 
naród, zawsze przodowali Europie, Ku 
końcowi pierwszej połowy wieków średnich, 
tu, z połączenia plemion romańskich i ger- 
mańskich, powstało potężne państwo, które 
za Karola Wielkiego stało na czele całej 
Europy zachodniej; tu wcześnie zaczął się 
rozwijać feudalizm, woześnie wszczął się 
ruch po miastach, weześnie powstała świe- 


tna cywilizacyja świecka (na południu w 
w. w. XII—XIII), wcześnie zakwestyjono- 
wano średniowieczne formy bytu. W dzie- 
jach nowożytnych Francyja staje się spad- 
kobierczynią Włoch w sprawie odrodzenia, 
a począwszy od w. XVII jej język i 
kultura stają się wzorowemi i modnemi w 
całej Europie, aby prawie niepodzielnie za- 
panować w w. XVII, kiedy ta pierwszo- 
rzędna rola Егапоуі staje się jeszcze wi- 
doczniejszą i Europa ulega wpływowi idei 
zfilozofii w. XVIII”. Zasady jej dotykały 
wszystkich stron życia społecznego: publi- 
cyści francuzcy w. XVIII roztrząsali tyle 
kwestyj i tak odmienne dawali ich rozwią: 
zania, że niema w w. XIX ani jednego 
kierunku społecznego, któryby nie miał po- 
przedników w literaturze francuzkiej w. 
XVIII. 

Nastał r. 1789. МЫ szybkim kro- 
kiem sunęły jedne za drugiemi, — Europa 
nie była w stanie podążać za tem, co się 
działo we Francyi. Od r. 1792 Francyja, 
stuwszy się pierwotnie monarchiją konsty- 
tucyjną, nustępnie rzecząpospolitą, a w koń- 
cu cesarstwem, wiodła nieustanną walkę ze 
wszystkiemi krajami Europy naprzemian: 
niemało ziem przyłączyli franeuzi do swych 
posiadłości, wprowadziwszy w podbitych 
prowineyjach nowe instytucyje; niemało 
zmian zaprowadzih oni w państwach, które 

okonali; w krótkim stosunkowo czasie, ja- 
Е upłynął od początku wojen rewoluoyj- 
nych (1795) do upadku Napoleona I (1814), 
całą mapę Europy przerobili do niepozna- 
nia; zmiany te dotykały nawet i samego ustro- 
jużycia państwowego i społecznego w zie- 
miach Europy. Z drugiej znów strony już 
początek burzy rewolucyjnej dokonał prze- 
wrotu w polityce wewnętrznej wszystkich 
rządów europejskich: działalność reforma- 
cyjna panujących i ministrów w duchu ab- 
solutyzmu oświeconego ustała, za to dąże- 
nia konserwatywne poczęły brać górę w 
życiu wewnętrznem społeczeństwa zachodu. 
Tem da się objaśnić zawiązanie się przeci- 
wko rewolucyjnej Francyi, koalicyj, które 
wkrótce przeszły w koalicyje przeciwko 
planom wojowniczym Napoleona. Powstały 
nakoniee i ludy Europy przeciwko despo- 
tyzmowi Napoleona: we wszystkich prawie 
państwach wszczął się silny ruch patryja- 
tyczny, który bardzo często łączył się z 
dążeniami do reform wewnętrznych, uwi- 
doczniających na sobie wpływ  francuzkich 


idej wieku. Так więc, najmniejszej nie 
może ulegać wątpliwości, iż w ciągu dwu- 
dziestu pięciu lat, ubiegłych „od początku 
rewolucyi do restauracyi ‘Burbonów, Fran- 
cyja również wpływową odgrywała rolę: 
nadawała ona ton Europie, budziła ludy 
z uśpienia i wiodła ich do samopoznania. 
Upudek cesarstwa był zarazem upadkiem 
politycznej potęgi Francyi. Wywołał on 
silną reakcyję przeciwko tradycyjom w. 
XVIII. Na czele tej reakcyi stała nie 
Francyja, jakkolwiek i tu powróceni do 
kraju Burboni i emigranci dążyli do odbu- 
dowania dawnego ustroju społecznego z 
przewagą duchowieństwa i arystokracyi; je- 
dnakże w jednej tylko Егапсуі ze wazy- 
stkich państw stałego lądu najsilniej pulso- 
wało życie społeczne i powstawały coraz to 
nowe ruchy, Do jakiego stopnia silne by- 
ły instynkta postępowe społeczeństwa fran- 
cuzkiego w epoce restauracyi Burbonów 
(1815 — 1830), możemy się przekonać, po- 
równywając losy romantyzmu fruneuzkiego 
i niemieckiego, Pochodzenie obudwóch by- 
ło jednakie: była to reakcyja, skierowana 
przeciwko kosmopolitycznemu i sztucznemu 
pseudoklasycyzmowi wieku zeszłego, reakcy- 
ja w znaczeniu powrotu do tradycyj naro- 
dowych i do większej swobody formy, a 
zarazem reakcyja uczucia i wyobraźni prze” 
ciwko suchemu racyjonalizmowi w. XVIII; 
romantyzm przeto wystąpił na „yidownię 
literatury, jako odnowienie wieków śred- 
nich i reakcyja polityczna, w takich Niem- 
czech np., z łatwością nagięła go do swych 
celów, gdy tymczasem we Francyi roman- 
tyzm ku końcowi epoki restauracyjnej po- 
czął służyć dążeniom partyi postępowej, Nie 
ustał też i wpływ moralny Francyi na E- 
uropę, czego najlepszym dowodem fakt, iż 
rowolucyja lipcowa, która obaliła tron Bur- 
bonów (1830), wywołała szereg wstrząśnień 
politycznych prawie we wszystkich ziemiach 
zachodu (między innemi i w Polsce powsta- 
nie listopadowe — przyp. tł.). Nawet An- 
glija nie uniknęła ogólnego losu; albowiem 
reformę parlamentu, która nastąpiła w tym 
czasie (1822), wywołało po części wrzenie 
polityczne, które miało miejsce w kraju za- 
raz po rewolucyi lipcowej. Jeszcze w wię- 
kszym stopniu stosuje się to do rewolucyi 
lutowej (1848), która obaliła monarchiję 
lipcową: dała ona sygnał do rozpoczęcia 
nowych ruchów narodowych, które wstrząsnę- 
ły stałym lądem Europy. Так więc, zmia- 


podglądał nas niedyskretnie, Dziwak—nie 
wiem na co mu się przyda ta ciekawość i 
włóczęga nocna. A. może on zakochany 
jeszcze w rumianej zorzy, ukazującej się 
wczoraj na niebie, niepomny frycówki, ja- 
ką mu ongi nieboszczyk Perkun, naczelnik 
bogów litewskich, wyprawił. Nie wiem ja- 
kie miał zamiary — nasi poeci i recenzenci 
teatralni może to kiedyś odgadną... 

Zostawmy tę sprawę czasowi, tylko nie te- 
mu „Czasowi,” ео to morfinuje społeczeństwo 
krakowskie. On, apostoł szlachetnej denuncy= 
jacyt gotówby jeszcze w prenoj fizyjogno- 
mii księżycu zwąchać myśl nielicującą wcale 
z zasadami straży pożarnej stańczyków. Sto- 
је tedy przy wniosku, aby nie tykać wię- 
cej tej sprawy. 

— A tymczasem? 

— No 007 tymczasem? Przecież nie będę 
opowiadał, jak przyszedłszy do domu, w 
poczuciu swojej wszechwładności, w przed- 
pokoju zdjąłem buty i cichuteńko spieszę 
do łóżka, aby żony nie zbudzić i nie na- 
razić się na... 

— Ciekawyś na co?.. Otóż nie powiem, 
abyś z tego nie wysnuł podejrzenia, że znaj- 
duję się pod pantoflem. Wiem, że pantofle 
są dobrymi гайсаті, ale nie wiem, aby któ- 
rykolwiek z rodziny Mazurów do nich się 
zaliczał. Janp., jak mi to zawsze żona do- 
wodzi, nigdy nie byłem pod pantoflem, cho- 
ciaź lubię pantofle, pomimo że nie należę 
do potomków gadzin sromotnie zdeptanych 
pod Grunwaldem. A żonie trzeba zawsze 


wierzyć. O, trzeba... 

Nie powiem tedy, dlaczego zdjąłem buty, 
ale natomiast pogawędzę o biblijotece zdo- 
bytej i miniaturach brata Józefa, 

Rozumie się, że о poznaniu się mojem 
z bratem Kleofasem, nie mam co mówić; 
sprawa ta wyprowadziłaby nas ро za szran= 
ki właściwe, Ja nigdy nie lubię odbiegać 
od rzeczy, czego macie wymowne dowody 
w niniejszych wspomnieniach i we wszyst- 
kich dzielach, jakie napiszę kiedykolwiek w 
życiu. Brat Kleofas, dany mi za przewo- 
dnika po biblijotece, ręczę, że sam tego nie 
wymaga. Nie lubi on gadulstwa i—tabaki; 
nie należy więc tego rodzaju człowieka wo- 
dzić na pokazanie czytelnikowi, choćby na- 
wet za posrednictwem tego pisma. Zakon= 
nik nie lubiący tabaki, to taki fenomen, jak 
lichwiarz gardzący wysokiemi procentami 
lub osiemnasto-letnia panna nie pragnąca 
wyjść za mąż. 

Rzucam przeto zasłonę na ceremonijał 
poznania się z bratem Kleofasem, który na 
schodach wiodących do biblijoteki zapytuje 
mnie: 

— A со oni będą tam robić? 

— Kto? 

— Апо oni? 

— Jacy oni? 

— Ano juści ze pón? 

— Będę studyjował miniatucy brata Jó- 
леќа? 

— Czy tego, co to łońskiego roku prze- 


niesiony do Przeworska? 


Nie... 

Może tego z Kalwaryj... 

Gdzie tam. On dawno nie żyje, 
Nie żyje, miły Boże, zmarło mu się, 
dawno też panoczku? 

— Na pewno nie wiem; sądzę jednak, że 
będzie temu co najmniej 350 lat. 

— Tak dawno... a zkąd oni wiedzą o tem? 

— W książkach to stoi, a raczej malo- 
widła jego wyraźnie o tem świadczą... 

— Со też oni gadają, a czy to kto sły- 
szał, aby kiedy malowidła świadczyły... Sam 
przeor tego nie słyszał... 

On może nie wie. 

— Nie gadajcie tak, on wszystko wie, — 
wie nawet ile butelczyn codziennie przem- 
knie się przez furtę. Furtyjan nie mówi 
mu o tem bo to nasz... a on wie, dobro- 
dzieju. 

Rozmowa ta naprowadziła mnie na wnio- 
sek, że brat Kleofas byłby wybornym spra- 
wozdawcą dzieł historyczno-geograficzno= 
społeczno-estetycznych. W tej chwili wpra- 
wdzie nie zdradził on jeszcze swoich zdol- 
ności, ale później, jak się to pokaże, prze- 
konał mnie o nich wybornie. Zresztą nie 
potrzeba się znać np. na sztuce, aby o niej 
pisać uczone sprawozdania. Znam męża, 
który bierze „barwy z palety języka i ma- 
luje niemi prześliczne pejzarze” i dobrze 
mu z tem. Dlączegóżby tedy i brat Kle- 
ofae... Ale dajmy mu pokój, bo oto biblijo- 
teka stoi przed nami otwartal.. 


д 
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ny polityczne we Francyi rozpoczynają no- 
we epoki w dziejach całej Europy, co nie- 
wątpliwie wskazuje, jak ważną rolę odgry= 
wa ten kraj w dziejach ogólnoeuropejskich. 

Historyja Francyi w w. XIX posiada je- 
dną jeszcze zaletę—jest nią jej niezwykła pro- 
stota. Kto interesuje się dziejami wewnę- 
trznemi ludzkości w czasach nowszych, tego 
wybór paść powinien na studyja nad spo- 
łeczeństwem franeuzkiem; albowiem kwe- 
styje polityki wewnętrznej nie były tu za- 
wikłane do tego stopnia, jak to miało miej- 
вее w innych państwach stałego lądu na 
zachodzie. Po pierwsze, Francyja jest i była 
państwem jednolitem, a przeto nie mogła 
tu powstać kwestyja zjednoczenia państwa, 
która tak wielką odegrała rolę w dziejach 
Włoch i Niemiec, odrywając siły społe- 
czne tych krajów od pracy nad wewnętrz= 
nym ustrojem państwa.  Powtóre, nie 
mogła we Francyi również powstać kwe- 
styja narodowościowa, która rargała i turga 
dotychczas wielojęzyczną Austryję: Fran- 
cyja zdawna stanowi jedną pod względem 
narodowościowym eałość i żadna, jakakol- 
wiek bądź cząstka zamieszkującego ją ludu, 
nie znajdowała się pod rządem obcej uaro- 
dowości; kwestyje polityki wewnętrznej 
nie wiązały się więc tu z kwestyją narodo- 
wościową. Potrzecie, żaden kraj nie po 
siadał tak mało pozostałości średniowie- 
ocznych, јак Francyja, nigdzie przeto spo- 
łeczeństwo nie jest tak jednolitem, a z dru- 
ріс) strony, nigdzie znów nie rozwiązano 
tylu kwestyj spolecznych, jak tu: społe- 
czeństwo fruneuzkie po rewolneyi 1789 r. 
jest społeczeństwem zupełnie nowem, bez 
stanów i wolnem; reszta Europy zachowała 
jeszcze przywileje oddzielnych klas, a na- 
wet poddaństwo włościjan, wtenczas, gdy 
we Fruncyi wszyscy już byli równi wobec 
prawa. I pod tym względem przeto nie 
widzimy we Prancyi tego zawikłania w ży- 
ciu społecznem, które powstuć musi tam, 
gdzie istnieją jeszcze średniowieczne prze- 
gródki stanowe i pozostałości stosunków z 
epoki fendalnej. Wszystko to razem wzięte 
czyni, iż dzieje Francyi odznaczają się nie- 
zwykłą prostotą i jasnością, pomimo niezli- 
ozong ilość przewrotów politycznych, które 
miały miejsce w tym kraju w ezasach no- 
wszych, a przeto tem dokładniej zarysowy- 
wują się tu kontury spoleczeństwa XIX 
stulecia, wraz z jego klasami ekonomicznemi, 
wraz z jego wulką ekonomiczną. Badanie 
historyi wzajemnych stosunków państwa i 
społeczeństwa ekonomicznego nie wikła się 
tu z kwestyjami zjednoczenia państwa, na- 
rodowości, z kwestyją przywilejów pra- 
wnych, i t. p. Oto, dlaczego we Franeyi 
weześniej, niż w innych krajach, trzeba by- 
ło rozwiązywać wiele kwestyj społecznych, 
i historyk winien przedewszystkiem z dzie- 
jów Francyi obznajmiać się z wieloma zja- 
wiskami dziejów ogólnoeuropejskich czasów 
nowszych. 

Przechodząc do innych krajów zachodu, 
śmiało rzec możemy, że w pierwszej poło- 
wie naszego stulecia dzieje ich, oprócz An- 
glii i Niemczech (włączając tu po dawnemu 
i Austryję), mają, że tak powiem, znaczenie 
miejscowe, prowincyjonalne. Anglija i 
Niemcy tak samoistnie i samodzielnie ro- 
zwinęły swą kulturę i tyle ż niej stało się 
własnością еше) ludzkości, że ogólnoeuro- 


pejskie dzieje nie mogą istnieć bez więcej |; 


drobiazgowego roztrząśnienia i ich współ- 
czesnego Życia. 
KONIEC. 


ROZMAITOŚCI. 


te Jeden z dzienników nowo- 
yorskieh opowiada następującą arcyciekawiy hitoryj 
Pewien przemysłowiec nowoyorski zyskał na к 
wych operaczjach w przeciągu dwu tygodni 2 m 
ny dolarów. Z tego powodu urządził szczęśliwy spe- 
kulant w dniu 20 z. m. świetua zabawę dia przyja 
ciót i znajomych, którą zakończyła wspaniała пе 
Rankiem zebrało się towarzystwo: zaproszonych w pa- 
dacu milionera a ztamtad wymiszona ж gospodarzem 


— America 
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па czele, w pojazdach bogato przystrojonych do za- 
miejskiego lasu, gdzie o godzinie 1 spożyto śniadanie, 
póczem nastąpiło przedstawienie kilkuaktowej sztuki, 
napisanej umyślnie z okazyi tej uoczystości a wysta- 
wionej z wielkim komfortem na improwizowanej sce- 
nie; o godzinie 5 uniosły złocone łodzie biesiadników 
ku środkowi jeziora, zkądprzypattywali się цд 
dzonym na wybrzeżu sztucznym łowom; о 6 zwołał 
wszystkich gości kwartet męzki z 40 głosów złożony 
do bogatego namiotu na łące, gdzie zastawione obiad. 
Stoly uginały się pod ciężarem półmisków; najwys: 
kańsze potrawy pieściły podniebienia yankiesów i naj- 
wytworniejsze wina z rozmaitych epok i krajów lały 
się strugami, Na deser otrzymał każdy z biesiadni- 
ków cukierek, ekspolodujący za rezerwaniem etykiety 
wewnątrz cukierka — banknot na 1000 dolarów, 
Śmiano się wesoło z tego žartu czas długi, ale wnet 
zwrócił uwagę wszystkich ostatni numer programu, 
przepyszny fujerwerk, który brylantowemi gwiazdami 
wypisał na tle niebu nazwisko rozrzutnego amfitryo= 
ua. О godzinie 0 wróciło grono biesiadników w naj- 
weśelszem usposobieniu do New-Yorkn, gdzie w pati- 
cu gospodarza oczekiwać miała wracających właściwa 
uczta deserowa. Ale... cóż ta zniczy? Okna nieoświe- 
tlone, brama pałacow. 


pletnem bank 
darza z oznakami wspulczncia i rozeszli 
dzej do domów — z cukierkami ty 
buchalter opowied, 


czemprę- 


eo-dolarowemi а 


zachwiany; o 12 w połndnie drugi telegram potwier- 
dził wiadoność—dom nie mógl się juź oprzeć ruinie 
o 1 zebrali się wierzyciele, o 2 nastąpiła likwidacy, 
interesn, która zabezpieczyła wierzycielom 2% pra 
od włożonych kapitałów; o 3 sprzedano meble i wszy 
stkie ruchomości, o 4 wystawiono palac na lieytacyję 
i sprzedano go о 5; o б sprowadził się nowy właści: 
ciel i otworzył w pałacu własny dom handlowy о 7; 
o 9 nareszcie pozamykano biura i nowi mioszkańcy 
udali się na spoczynek, W Ameryce nie tracą czasu! 


— Balon którynby dowolnie kierować można, 
to marzenie wszystkich „baloniarzy” nareszcie wrze- 
czywistnionem zostało, jeżeli można uwierzyć dzien- 
nikom franvuskim* 

W sobotę 9 b, m, wznieśli się w Mendon w balo: 
nie urządzonym podlug własnego pomyslu, kapitano- 
wie Renard i Artur Krebs, 


| rzono. 
dowolnej 


— Krwią i żelazem rozwi 
sprawy państwowe, powiedział ksi 
jedność Niemiec krwi 
bitew Sadowy i Sedann. 
przeltształeeniu Europy odegrało Ў 
świadczyć najlepiej p. Krupp, którego sprawozdanie 
о rozwoju zakładów w Essen, ogłaszają dzienniki nie- 
mieckie, W r. 1860 pracowało w tej fabryce robot- 
ników 1,764, do roku 1870 lista ich wzrosła do 7084, 
‚ jak powiedział p. Moltke, Niemcy przez pół 
musiały brónić swoich zdobyczy, więc p. 
wać nie może è obeenie 20,000 robotn 
a w jego zakładach „żelazo” na usługi 
еса Bismareka. Zaklady te same przez 
się stanowią wielkie miasto. W йошлеһ fabrycznych 
mieszka 46,776 osób, 13,000 dzieci uczęszcza do szkół 
należących do fabryki. Majątek Kruppa i 5р, 
stanowią: 1) fabryka w Essen: 2) kopalnie węgla w 
Essen i w Czechach; 3) 54% kopalni z 
czećl; 4) różne kopalnie żelaza w Hiszpanii 
ry wielkie piece; 6) 17 kilometrów diwgi plae w Mep- 
реп do. próbowania armat; 7) eztety podobne place w 
innych mioj: ściach dlngości 7 i pół kilometrów; 
8) cztery parowce morskie, 
kopalniach jest czyniyeli 1,542 hulniczych pieców, 
430 kotłów parowych, 82 młotów parowych, 21 walk 
eowni, 450 machin parowych, sily od dwóch doty- 
деа koni. 


się wielkie 
Bismarck. Że 
ta, świadczą pola 

zaś rolę w tom 
azo, może zi 


р. 
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W. tibryce głównej i W |ż 


— Przezorność bawarska. Kilka pism ba- 
warskich podaje do publicznej wiadomości następne 
rozporządzenie urzędu bawarskiego, dotyczące cholery. 
„Lubo dotychczas nie wyszło jeszoze rozporządzenie, 
aby na wszelki wypadek była przygotowana pewna 
ilość trumien, jednakowoż trzeba zwrócić uwagę pa- 
nów stolarzy, aby na ten cel zawezasu zaopatrzyi się 
w stosowne drzewo”, 

Przezorniajszym już być nie można, niż ów urząd 
bawarski. Dla cholerycznych w przyszłości jest w 
najwyższym stopnia pocieszająca myśl, że przede- 
wszystkiem będą mogli być pogrzebani w trumnie ze 
stosownie przygotowanego drzewa, 


— Uzbrojenia Niemiec. „Figaro” paryzki 
podaje następny charakterystyczny objaw niemieckiej 
polityki wojennej:  „Podezas gdy inne państwa ogra- 

iezają się па uzbrojeniach obronnych, uzbrojenia te 
ech mają charakter wprost zaczepuy, Zaraz 
шіп wojny w 1871 r. złożono pod prezy- 
denturą następcy tronu i kierownictwem marszałka 
Moltkego komisyję wojenną, w есїй obradowania nad 
ważnemi zmianami militarnemi w państwie. Dla za- 
bezpieczenia się od sąsiadów, którym nie bardzo ufa- 
по, z wyjątkiem Austryi, wyrzuciły Niemcy ogromne 
sumy na ufortyfikowanie swych granic, Sama Alza- 
eyja i Lotaryngia poehłonęły: przeszło 200 milijonów. 
Ха ufortyfikowanie wybrzeży morza Baltyckiego i Nie- 
mieekiego (około 2,00) kilometrów) na własnem te- 
rytoryjum, wydały Niemcy od roku 1872 przeszło 100 
ilijonów, Fortyfik: Magdeburga, Ingolstadtu ko- 
sztowały 50 milijonów; Kolonija z obozem obronnym 
34 milijonów, Ulm, Skwierzyna, Poznań, Toruń, Kró- 
lewiec 160 uilijonów, Słowem wydały niemcy od 
czasu wojny z Francyją około pół milijarda na ufor- 
tyfikowanie swych granie i twierdz, a wszystkie te 
uzbrojenia mają zwłaszeza od strony Prancyj, cha- 
rakter wprost zaczepny. Wortyfikacyje obozu pod 
Strashurgiem ва olbrzymie; do ogromnych spichlerzy 
zwieziono tam niezliczoną moc rozmaitych zapasów, 
których większa część upakowana w wagonach, ocze- 
kuje tylko znaku iskry elektrycznej, aby wyruszyć 
w każdą dowolną stronę, Z kolei żelaznych, 10 linij 
zbiega się пай Renem, 8 linij poprowadzono od Renu 
ua widownię lotaryńską, à 7 linij kończy się пай gra- 
nieg rosyjską, Pytanie teraz, czy ж powodu posu- 
niętego aż do przesady rozwojn sił i środków mili- 
tarnych — nie nastąpi zwykłe w takich razach prze- 
sileniet” 


= 


— „Atene za wrzesień wyszedł z dru- 
ku i zawiera: 1) „Żyzma” powieść, przez Sewara— 
dalszy ciąg, — 2) „Lauda połączonych województw 


Kaliskiego i Poznańskiego ла panowania Augusta Ц? 
praca historyczna, przez Kaz. Jarochowskiego. — 3) 
„Wrożda, wróżba i pokora” przez R. H.— interesu- 
Jąca praca, z której się czytalnik dowie o obszędach 
pokory w ziemiach czeskich i dawnych polskieh=- 

obrażonej, 
» przez Alfredra Nossiga, 
i twórczość jego z tego 
jątek z obszernej, а dotąd nie wydanej 
jewieza, 


w celit nzyskania przebaczenia od stron 


4) „O wzrastaniu Judno 
5) „Miekiewiez w Odesie” 
czasu, — Wy, 


biografii Mi 
9 północy z d. & na 5 b. п, przeniósł się w 
naszem mieście do wieczności, ро długiej cho- 
robie, 5. р. Adolf Statkowski, sekretarz tu- 
tejszego magistratu, w 48 roku życia. Pracując 
ciągle nad siły, pracy nie zaniechał i w ostatniej 
nawet dość długiej i niebezpiecznej swej chorobie; 
pomimo to zostawił po sobie zaledwie parę rubli, tak, 
łe gdyby, nie ofiara kilku ludzi, nie byłoby go zmc) 
pochować. — Pozostały jednak niebogzezykowi cen- 
niejsze nad kruszec skarby: dobre imię, oraz praw- 
dziwy szaemiek i miłość п ludzi, czego dowodem był 
pogrzeb jego, składający się 2 kilku tysiący osób róż- 
nych stanów i wyznań, przyjętych jednem uezuciem 
smutku i żalu. Zmarły zostawił zacną małżonkę i syna 
ucznia szkoły technicznej w Warszawie, oboje bez 
środków do życia. @—1) 


Uezniom. Gimnazyjam „Petrokowskiego,” jako szla- 
chetnym młodzieńcom, którzy odczuwając boleść stro- 
sknnych rodzieów, oddali ostatuią posługę, Synowi 
naszemu, Władysławowi EPlżanowskiemu 
b. uczniowi Gimnazyjum Częstochowskiego, i zwłoki 
jego na własnych Darkach zanieśli na miejsce wie- 
cznego spoczynku—skladamy szeżere podziękowanie. 

(1—1) Rodzice zmarłeg: 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 3 (15 wrześ,) w m. Tomaszowie na 
sprzedaż 21 sztuk kortu i 60 сеп. wełny, od sumy 
2430 rs. 

— Tegoż dnia w tutejszym urzędzie gubetnijalnym 
na reparacyję odwachu w m. Rawie, od sumy 636 rs. 
92 к, 

— 5 (17) wrześ. w kancel. gminy Dmenin na 
roparacyję domu szkolnego w Dmeninie, od sumy 
250 rs, іп minus. 

— 11 (28) wrześ, w m. Tomaszowie na sprzedaź 
6 krów. 

— 18 (30) wrześ. w magistracie m. Brzezin, na 
3:eh letnią dzierżawę dochodów bóżnieznych w ш. 
Brzezinach, od sumy, 172 18, 65 kop. 

— 21 wrześ, (8 рай.) tamże na 3-ch letną dzier- 
wę 26 jatek mięsnych, od 4 ra. 30 kop. do 70 

in plus za jednę. 

— 15 ( < w urzędzie gminy Podolin na 
tu pustych działków ornej ziemi. 


PEND ZA AE 
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SDI BĘZA ONA ZZA EH BDI ALA „EZ 


OSTRZEŻENIE. 
SB=Podpisuny właściciel dóbr Biała w 
powiecie noworadomskim zawiadamia, że 
Otton Buseh, któremu w początku r. b. 
poriczylem zarząd tychże dóbr nie ma 
prawego odemnie upoważniónia do 2 
wiersnia jakich ji 

ша 


jeto, ш przyjnni 
interesantom czynię 


Bolesław Gołembowski. 


DO SPRZEDANIA 


GARMITUR ШЕШ 


orzęchowych, zielonzm rypsem krytych, 
oraz lustro tremowe. Wiadomość u 
W -nej Brzezińskiej, utrzymującej bufet 
na stacyi drogi żelaznej, @—1) 


(YTACYJA 

września (2 października) 
sprzedaną w sali 
pokoju KOPA. 
dwoma pieca 
zabudowaniami i gruntem, pol 
Sulejowie, а należąca do Fel 
jewskiego. Licytacyja, jaki 
rozpocznie się ol zi 
Bliższych objaśnień ud: 
dowy Węglewski, lub a 
Hausbrandt w Pi 


POLOWANIE 


na gruntach dóbr Kamocinek, 
Krzepezów, wsi Boryszew, oraz 
na gruntachi lasach miasta Szczer- 
cowa wydzierżawiłem. Upraszam 
przeto РР. myśliwych o zaprze- 
stanie najść na te terrytoryja. 


W dniu 


(3—1) 


Miministracyja Tartaka parowego 


w Kluczewsku. 


Zawiadamia niniejszem, że pan A. 
EPSTEIN mieszkający w Now 
domsku w domu własnym naprzeci 
st. dr. żelaznej, przyjmuje ws; 
obstałunki na dostawy 
goi budowianego mater 
Sr ewnego, tak hurtow: 
koteż i częściowo, na bardzo przy- 
slepny h warunkach, 

197) 


| PRACOWNIA 
obuwia męzkiego i damskiego 


(DL Gimnazyjał,—dom Horowicz 
wykonywa wszelkie obstalunki, z na 
lepszych skór krajowych i zgranie 
cznych wedlug najświeższej mody i na 
termin.— Odbywszy kilkunastoletnią pr 
ktykę w kraju i zagranicą, mam nadzi 
ję, że potrafie zadowolnić wymagania 
WWzych i JW-ych Pań i Panów, któ- 
rym zaklad mój polecam. 


(8—1) (Kazimierz Gzekaj, 


żnięte- 


(8—1) 


ZDOLNI AGENCI 


otrzymać mogą za wysoką prowizyją 
sprzedaż komisową, we wszystkich 
miejscowościach papierów i po- 
życzek premijowych, państwowych, ф 
ф токі dozwolonych. 

Oferty pod lit, W. 936 przyjmuje 
też Rudolf Mosse, Wrocław. 


NED СУ айыылы E 


Tod 
800 sztuk szczepów, 
«rusz i Jabłoni w wyborowych 
gatunkach, zdatnych do wysadzenia, 
jest do sprzedania w dobrach Zieien- 
cimie — stacyja pocztowa Szezer= 
ców, stacyja kolei Жаран; 
—2) 


KURYJER CODZIENNY 


pismo spoleczne, polityczne i literackie 

Wychodzi w Warszawie codziennie mie wyłączając Świąt 
i Niedziel (prócz Bożego Narodzenia i Wielkiej Nocy). 

Niezależnie od codziennego felijetonu, w osobnym dwa razy tygodniowo 
wychodzącym dodatku do „Kuryjera*, drukowane sq powieści w, takiej formie 
із ро skończeniu, mogą być oprawione w osobne książki, Obeonie drukuje się 
powieść p.t. „өз. IEC MARCYJALA A. D Apita,” —nowo przy- 
ywający prenumeratorowie od 1-go października, otrzymają początek powieści 
bezpłatnie 

Wyłącznie prenumeratorowie K 
mogą nabywać nowe śteoretypowo odbicia 


ENCYKLOPEDYI POWSZECHNEJ 


(Treść wiedzy ludzkiej) 

w 12 tomach i 13 obejmujący 2 SADZE enta 
za cenę niepraktykowanie nizką, a mianowicie: tom objęto arkuszy dru- 
ku w wielkiej ósemce, za kop. 60 z przesyłką pocztową kop. 8; 
Dla nabywców n jących „Ku 
ki s Rs. 


yjera Codziennego 


jern“, Ce- 
op. 25, na 


Nowo przybywający prenumeratorowie Kuryjera. mają prawo do naby- 


wania Bneyklopedyi, począwszy od tomu 1-go w ratach miesięcznych tak w 
Warszawie jak i na prowineyi. 


Co miesiąc wychodzi tom jeden 
MI PRENUMERATY 


WARU. 
i Naprowineyi i 


w Cesarstwie: 
rs. — kop. 50. 
ТЕ 00; 


Półrocznie 
Za odnoszenie do domu dopłaca się kop. 5 mićs 


(ena Kuryjera wraz z Bneyklopedyją: 


Półroczn ie 


w Warszawie: Na prowine 
Miesięczi rs. 1 kop. 10. Miesięc 
Kwarialnie ж Т a | Kwarial > } > 
Półrocznie AB ДА Fółroc: 
Adres ШО Czysta Nr. i ШТ! HIPOLI тонов, 


147) 


Kantor ШП i Ineręsów Bankieskich 
GABRYELA NEUMARK 


Warszawa, Miodowa Nr. 3 
Wysiawia przekazy na Banki zagraniczne jako to: М 

JBerlińskie, Paryzkie, Londyńskie і t, p. udziela zalicze- 
nia na papiery wartościowe pod korzystnemi warunkami, niemiej na гов, 
Dx pożyczkę premiową obu emisyj nawet do wysokości rs, 200 na sztukę, 
które w miesięcznych ratach po rs 5 вріасапе być то, sprzedaje 5% 
pożyczkę premij ozpłatą na raty miesięczne po rs, 5, Po niszczeniu 

pierwszej raty; wygrana należy: wyticznie do kupującego, 
W tym kantorze padły na rzecz kupujących na podobnych warun- 
kach główne i pomn wygrane ye. 200.000. 10,000, 10,000. 
Asekuruje р! ki ze 
jak najsumienuiej. „Ово- 
pośrednictwem agentów 
wniosły, zechcą raty na- 


AGENTURA UBEZPIECZEŃ 


we wszystkich kombinacyjach: kapitałów po- 
Śmiertnych, posagowych dla dzieci, dochodów 
dożywotnich na starość, oraz ubezpieczenia od 
ognia, jak również ubozpieczonia od wypadków 
w podróży. Wszelkie objaśnienia piśmienne 
odwrotną pocztą 


przyjmuj Markus Bankier w Petrokowie, w domu Flatowej 


obok kościoła Dominikanów. 
4) Agentura sprzedaży pożyczki premiowej po rs. 5 i 40) miesięcznie. 
Po wniesieniu 1-ej raty, wygrana należy wyłącznie do nabywcy. 


(7—6) 


Ubezpieczenia życiowe: 


RAZ. 
Do handiu win i towarów kolonijalnychi 


Ksiegarnia Gebethnera i Wolffa 


potrzebny jest 
otrzymała na skład główny 


д UCZEŃ. 
CUDA BOŻE 


Pierwszeństwo 1 prowineyi, 
„Wiadomość w Redakeyi niniejszego 
w Przenajświetszym Sakramencie, | Pisma. CV 
przez ks. 0. G. Rossiżnoli 
Warszawa 1864 — Cena kop. 40 


w Wilnie można nabyć w księgar- DWÓCH (001 


ni J. Zawadzkiego. w wieku lat trzynastu potrzeba j jest do ct 
(R. 1 Fr. 8605) (8—3) | kierni Jasińskiego w Petrokowie. (3 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


OSOBA 


z wyższym patentem naukowym, życzy 
Wya wykładać lekcyje prywatne, 

przyjąć korepetycyje. Wia- 

К bliższa w domu go Doliń- 

skiego, przy ulicy Moskiewskiej, w ofi- 
вупіе, na parterze, po prawej SE k 
(2—2) 


Tablice i ławki szkolne 


do sprzedania, 
Wiadomość w Redakcyi 


„Tygodnia”. 
(6—8) 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapifiskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej ałoi 


Sprzedaje węgie w dobrym ga- 


i gpieszętoć 
wanych) po 5, 10 i 20 Когсу, po 
88 kop. Na całe wagony 2 dosta- 
wą przed drwalnię, po cenach od- 
powiednich do cen kopalnianych. 

Węgiel kowalski e po k. TU. 
Koks najlepszy аг amiezny pud 25 
к. (franko skład). Drzewny węgiel 
kurzony korzec тя 1. W składzie 

И sprzedaje sią każdą ilość. Zwózki 
węgla obcego dopełnia pa rs. 6 za 
fur mankę od wagonu, 

Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacajac. 


DO WYNAJĘCIA 


Karety, Powozy. Згукі na 
resorach i Konie. 
składzie węgla 
go. rogu 
iej, oraz w mieszkania 
ШЕН taca, w dua Wont ПЫШ 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 


Karety i powozy na wesela, chrzty, рое 
grzeby. Na spacery—wynajnują się па 
godziny, Na balach шд, na kur- 
ва. (138—9) 


DONINUN KRUSZEWO 


przez TUSZYN 


ma do sprzedan 3-ch tryków 
Rambouillet-Negr skopów 54 


i miodzieży 70. 8—9) 
Rozmaite młocarnie 


inne narzędzia gospodarcze ma do 
sprzedania 

Administrac, dóbr Kamińsk pod 

Gorzkowieami. (3—2) 


„ШЇ CHŁOPCZYK 


tylko biedną, 
t go matkę 

j а un wychowa- 

nia. Adres wskaże Redakcyja. (3—3) 


TROKAR (z fuierałem) 


do puszczania krwi koniom, bydłu 
com, zupełnie nieużywany, do м, 
dania. Wiadomość w Redake 

(6—3) 


Ksiegarnia Gebethnera i Wolffa 


otrzymała na skład główny 


Nowa Gramatyka francuzka 


NOBLA i CHAPSALA 


przejrzana, powiększona wielu ważnemi 
spostrzeżeniami, z przydaniem osobneg 
tomu ćwiczeń stopmowych i zastosow: 
nych do prawideł przez Р. Parv 
wydanie 8-е. przejczane i poprawione. 


Wilno 1884 r.—rs, 1, (3—3) 


—— 


Дойполено Цензурою. 


W drukarni Е. Pańskiego w Petrokowie. 
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Czy, żeby wszystkich oszustów Anglii sprowadzić na 
Rynek kulawych?.. 

— Jeżeli kiedykolwiek szczęście nam posłuży, 
pochwycimy је za włosy—mówił Bintrey, — jeżeli zaś 
nie, to zgromadzimy się na inną naradę, w rocznicę 
śmierci Wildinga. 

Takie było zdanie prawnika i Wendal widział, 
iż najrozsądniej będzie pozostawić czasowi dalszy bieg 
wypadków. Zapominając na chwilę o przeszłości, 
młody człowiek zwrócił swe myśli w przyszłość, któ- 
ra ciągle przedstawiała mu się jako niepewna. Miesiące 
upływały od U jego bytności na Soha 
Squarre, a dotąd Małgorzata z oczów tylko poznać 
mogła jego uczucia, gdyż ile razy Jerzy pragnął słów 
kilka szepnąć młodej dziewczynie nu osobności, tyle 
razy mógł być pewnym, że znajdzie Obenreizera o- 
bok siebie. 

Było to w końcu grudnia. Wendal otrzymał 
przyjacielski bilecik od Obenreizera, zapraszający go 
na obiad na dzień nowego roku. Umyślił więc sko- 
rzystać z tej sposobności i rozmówić się z młodą 
Szwajcarką. 

— Będzie nas tylko cztery osób, — pisał Oben- 
reizer. 

— Będzie nas tylko dwoje—pomyślał Wendal. 

U Anglików uroczystość nowego roku zasadza 
вів na zaproszeniu do siebie na obiad, lub też na 
przyjęciu zaprosin. Oprócz tego, jest w zwyczaju da- 
wanie wzajemnych upominków. Wendal umyślił pójść 
za zwyczajem; miał tylko niejakie trudności w wybo- 
rze podarunku dla Małgorzaty. Jożeli kupię—myślał 
sobie—rzecz kosztowną, duma młodej dziewczyny mo- 
że być obrażoną. Postanowił więc kupić skromną, 
złotą broszę, wyrobu Genewskiego, a wchodząc do 
mieszkania na Saho Squarre, ofiarował ją wychodzą- 
cej naprzeciw niego Małgorzacie. 

— Pierwszy to dzień nowego roku przepędzać 
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wzruszając ташіопаші. 1002 nie widzę potrzeby tak 
spieszyć się. Соё u dyjabła! przecież nie myślisz 
umierać? 

— Panie Bintrey—rzekł Wilding —ani pan, ani 
ja, nie wiemy kiedy nadejdzie ostatnia moja godzina, 
a rad będę bardzo, jeżeli kwestyja ta raz będzie upo- 
rządkowana i przestanę o niej myśleć. 

— Jak się panu podoba—rzekł Bintrey, — prze- 
mawiam jako prawnik, — Od dziś za tydzień możemy 
się tu znowu zejść, dla odczytania testamentu. Czy 
zgadzacie się panowie? 

Obecni przystali i na dzień naznaczony stawili 
się. Testament, z zachowaniem wszelkich form praw- 
nych, został przez świadków podpisany i złożony w 
ręce Bintreya, który zamkuął go w kuferku, okutym 
w żelazo, w swym gabinecie. Co do Wildinga, ten 
uspokojony, odzyskał odwagę i powrócił do zwykłych 
swych zajęć. 

Pierwszym jego staraniem było urządzić w domu 
życie patryjarchalne, o jakiem marzył, а do czego do- 
pomagali mu chętnie pani Goldstraw i Jerzy Wen- 
dale, chociaż współudział tego ostatniego nie był zu- 
pełnie bezinteresownym: młody bowiem człowiek my- 
Ślał, że skoro tylko dom zostanie urządzonym, można 
będzie zaprosić na obiad Obenreizera i siostrzenicą. 

Nakoniec nadszedł dzień ów, tak dlań porządany. 
Posłano zaproszenie rodzinie Obenreizer, nie wyłącza- 
jae pani Dor. 

Gdyby Wendale nie był już poprzednio zako- 
chany po uszy, obiad ten byłby bezwątpienia miłość 
jego doprowadził do szału. Nie mógł jednak tego 
dnia ani jednego słowa przemówić na stronie do śli- 
cznej Małgorzaty, gdyż ile razy zbliżył się do mło- 
dej dziewczyny, natychmiast albo Obenreizer, z chmu- 
rą na czole, zjawiał się obok niego, aby ścisnąć go za 
łokieć, albo spostrzegał gruby grzbiet pani Dor sta- 

Przepaźć, 8 
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wający między nim a żyjącem jego światłem —Małgo- 
rzałą. Ani razu, ani jednego razu nie można było 
wprost dojrzeć twarzy szanownej jejmości, niemej jak 
te góry, w których na świat przyszła, a których była 
obrazem. Po obiedzie, przy którym wzięła lwi udział, 
gdy wszyscy zebrani przeszli do salonu, ona przy- 
glądała się ścianom. A jednakże przez tę parę godzin, 
jakkolwiek prześladowany ciągle, Wendal mógł widzieć 
Małgorzatę, słyszeć głos jej, zbliżyć się lub dotknąć jej 
sukni. 

Kiedy zwiedzano ciemne piwnice, prowadził ją 
pod rękę; wieczorem, kiedy śpiewała w salonie, stojąc 
obok, trzymał rękawiczki, które z rąk zdjęła. Cóż by 
dał za to, by mógł je zachować. Oddałby chętnie w 
zamian wszystkie czterdziestopięcio letnie butelki Por- 
to, chociażby każda z nich kosztować miała ezterdzie- 
ści pięć liwrów. 

Kiedy odjechała, a samotność i nuda spadły jak 
ciemna zasłona na świat cały w jego oczach, zadał во- 
bie wśród nocy zapytanie: 

— Czy ona wie, że ją uwielbiam? Czy wie, że 
ja kocham nad życie? Jeżeli się tego domyśla, czy 
przynajmniej marzy o tem? Biedne, niespokojne serca 
nasze! Ileż to milijonów ludzi dziś uśpionych snem 
wiecznym, było równie jak my dziś zakochani, ilu też 
same, co my dziś, popełniali szaleństwa, a jednak dziś 
już są spokojni. 

— Co też myślisz Jerzy o tym panu Obeniei- 
zer,—zapytał dnia następnego Wilding. — Nie pytam 
oczywiście, co myślisz o pannie Małgorzacie. 

— Nie wiem— odpowiedział Wendal,—nigdy nie 
umiałem wyrobić sobie o nim pewnego zdania. 

— Zdaje się być wykształcony i zręczny. 

— Bardzo zręczny, to pewna. 

— Dobry artysta. 

Obenreizer śpiewał cały wieezór poprzedni. 

— Bardzo dobry artysta— odrzekł Wendal, 
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Wyciągnął do niej rękę. 

— Nie umrzesz, kochany panie Wilding. 

— I Pan Bintrey mówi to samo; lecz od czasu, 
jak się położyłem, czuję ten sam spokój, jaki czułem w 
chwilach szczęścia dawniej, gdy miałem zasypiać, Dopra- 
wdy, usypiam też tak zwolna, jak w dniach mego dzie- 
ciństwa, kiedyś mnie Sally do snu kołysała, Czy pa- 
miętasz ? 

Po chwili milczenia, zaczął się uśmiechać, 

— Pocałuj mnie mamko—rzekł, 

Tracił przytomność. Zdawało mu się, że jest w 
sypialni szpitalnej, 

Sally, przyzwyczajona niegdyś do schylania się 
nad biednemi małemi sierotami, pochyliła się nad bie- 
dnym młodzieńcem-sierotą i pocałowała go w czoło. 

— Niech cię Bóg ma w swej opiece—szepnęłu. 

Otworzył oczy, 

— Sally—rzekl—nie ruszaj mnie, tak mi dobrzel.. 
zdaje się, że godzina moja się zbliża. Nie wiem, jakie 
wrażenie śmierć moja zrobi na tobie, ale na mnie... 

Tu stracił przytomność i wydał ostatnie tehnienie. 


Akt drugi. 
Wendal się oświadcza. 


Minęły lato i jesień. Zbliżało się Boże Narodze- 
nie i Nowy rok, 

Wendal i Bintrey, jako uczciwi wykonawcy te- 
stamentu, pragnęli ściśle wykonać ostatnią wolę 
nieboszczyka, lecz częste ich narady na niczem się 
kończyły. Co tylko zrobić można było rozsądnego, 
już zrobione było napróżno przez samego Wildinga; 
skoro zaś nie można było ogłaszać pewnych, najwa- 
żniejszych szczegółów, po cóż powtarzać ogłoszenia?.. 


